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			Drogi Zakodowany,

			Wiem, że robisz nam czasami zdjęcia. Niebo pęka wtedy od błysku flasha. Nie pudrujesz nam nosów, tylko opłukujesz domy i ulice, woda wsiąka w ziemię i paruje do Ciebie, a brud znika, bo przez jelita litosfery zwracasz go piekłu. Prowokacyjnie patrzę w obiektyw, stojąc na krawędzi śliskiego dachu. Nie po to, by skoczyć. – Po to, by wzbić się w powietrze – podpowiadasz mi od wewnątrz. W dole widzę tłum pokryty łuskami parasoli. Pod spodem, w ukryciu, korzystając z meteorologicznie podsuniętej przykrywki, wszyscy trzymają się za ręce.

			 

			Czy kiedyś wezwiesz nas do ujawnienia tych skrywanych więzi każdego z każdym? Rozkażesz każdemu krzyknąć JESTEM tak głośno, by usłyszał go nie tylko on sam, każdy punkt jego JA, znalazłszy najszczersze, najbardziej podstawowe odczuwanie samego siebie, ale też Ty i cały świat? Czy kiedyś ofiarujesz nam wszystkim jednakową myśl, prawdziwą, niepowtarzalną, dobrą, wspólną, którą będziemy czytali w oczach każdego napotkanego obcego, by natychmiast zacząć go znać? Czy zaznamy zbiorowego JA? Spojrzymy na zaciśnięte w jedną nieforemną bryłę dłonie całej ludzkości? I czy kiedy wyczerpią się wreszcie kombinacje dźwięków i słów, przemówisz do nas całością zaistniałej już muzyki i literatury, używając naszych ust? Zlepisz nas kiedyś w ogólnoludzki spektakl? Wystąpimy razem?

			 

			* * *

			 

			Constansie,

			Spójrz na zeszłą noc: siedzimy na podłodze, popijamy romantyczną herbatę. Obserwuję zawartość twoich majtek, a ty miękkie krzywe, niezbyt zamaszyście, jak to u chudzielca, falujące w moim dekolcie. Machając rękoma, rozpędzamy podniecenie tak długo, aż się rozchodzi, bo sądzimy, że prymitywnie jest zawsze iść do łóżka. Otwierasz okno z widokiem na zimę i okładasz mnie szczypiącym mrozem. Na ostudzenie pokazujesz mi też grę komputerową z samochodzikami, zdjęcia z meczu koszykówki, opowiadasz o swoich zmarłych dziadkach i babciach, robótkach na drutach, pasjansach i pierogach z zupełnie niedoprawionymi grzybami. Przez dziesięć minut udaje mi się podrabiać zainteresowanie.

			– Pójdę już, bo tak bardzo chce mi się seksu, że zaraz się popłaczę. Nie wytrzymam już – przyznaję się do porażki.

			– To nie wytrzymaj. 

			– Odmów mi. Odmów przecież!

			– Paciorek przed?

			 

			* * *

			 

			Puk, puk, Zakodowany,

			Jesteś tam, w środku, w mojej głowie? Jeśli tak, to w którym pokoju? W tym wyłożonym czerwonym aksamitem, wyglądającym jak burdel? Siedzisz w miękkim fotelu i czytasz gazety, poezję, Biblię? Albo te szalone powieści, w których bohaterowie mieszczą w swych porozciąganych psychikach całe spectrum natury ludzkiej i toksycznie kochają się sercami dyndającymi wysoko ponad błotem bólu? A może właśnie drzesz to wszystko na strzępy? Przysięgałeś tysiąclecia temu, że zamierzasz. Śmiejesz się ze mnie, skulonej przy oknie w koronkowej koszulce, kalkulującej, czy lepiej ubrać się, czy rozebrać? Czy może jesteś w ciepłej i pachnącej kuchni, bawisz się w człowieka i Boże Narodzenie, gotujesz nudne pierogi? Szamocząc się we własnej głowie, słyszałabym chyba brzęk naczyń obracanych w Twoich ciepłych, wszechmocnych dłoniach, które Pierwszego Dnia każdej kolejnej istoty kładziesz na jej małej twarzyczce, tłumiąc należny światu wrzask, zostawiając go tylko trochę, żeby reprezentował oddech.

			Puk, puk. Musisz być w łazience. Pewnie leżysz teraz w wannie, z której przy każdym Twoim ruchu wylewa się piana i skwierczy cicho pokonana chłodem kafli. Podłogę wyłożyłeś stosem miękkich, białych ręczników. Lubisz luksus i higienę, szeroko pojętą. Zamykasz oczy i odwirowujesz już pranie swojej pamięci, po odplamieniu jej ze wszystkiego, co kiedykolwiek widzieliśmy – my i Ty. Wszystkiego. Może znów wyobrażasz sobie, że stało się inaczej, że nie stało się nic?

			A może schowałeś się na strychu i odkurzasz stare obrazy, namalowane w młodości jako wyraz buntu przeciw nudzie nicości, nijakości, nigdości, buntu, którym bezmyślnie rozpętałeś rzeczywistość, obolałe, pulsujące życiem i pragnieniem wiecznej ciągłości kształty? Może nawet widzisz, że Cię teraz szukam i nie znajduję, nie sięgam. Czy jesteś tak wysoko dlatego, że na to zasłużyłeś, czy to specjalnie dla mnie, bo nie zasłużyłam, żebyś był niżej?

			 

			Potrzebuję tylko wiedzieć, gdzie jesteś i dlaczego. 

			 

			* * *

			 

			Constansie, 

			Faluję nad tobą, niedopita herbata kołysze się w filiżankach brzęczących łyżeczkami, krwistość wina soczyścieje w kieliszkach. Pod stolikiem uginają się nogi, a łóżko skrzypi, gnie się i zakrzywia jak u Van Gogha. W myślach ciskam wulgaryzmami – twoim głosem we mnie i swoim w ciebie, a część jest chybiona i trafia w samego Zakodowanego, który nie obraża się, tylko błyskawicznie łapie nas w swój wielki, smutny, odwieczny, ogólnoludzki film porno. Kiedy tylko skończymy, zadowolony zwinie sprzęt Telewizji Absolut i pogna pod inny sufit zbierać inne kadry, które wklei później w dzieło pt. „Kamasutra w praktyce”. Zaraz po montażu najbardziej oddane roli jednostki nagrodzi nirwaną w trybie natychmiastowym. Widzę, jak wszystko zaraża się podnieceniem i kopuluje w naszym rytmie, połowa wszystkiego układa się w całej reszcie, ściany są muszlami, a przedmioty perłami, wklęsłości zapraszają, prowokują, przyjmują, wypukłości wypełniają, odwiedzają, moszczą się. Wszystko się kocha, wszystko harmonizuje i lekko drży w błogostanie. Wykręcasz mi trochę rękę, warczysz: „Lubisz, kiedy cię boli?”, następnie humanitarnie reagujesz na „Auć!” i jest dobrze, postępująco dobrze, do samego końca, do błysków pod powiekami i zbioru dreszczowych żniw.

			Tymczasem do pokoju wpada duch mojej matki – tej żywej, siedzącej w tej chwili w kuchni, palącej papierosy seriami po pięć sztuk, wypuszczającej swojego okadzonego, uwędzonego ducha na zwiady córkoznawcze. Ze strachu, że padnę ofiarą tak zwanego przypadku – przypadkowego macierzyństwa, konsekwentnie przypadkowego ślubu, konsekwentnie przypadkowej śmierci, bo przecież nie tak do końca własnej, skoro nie tak do końca przybyłej na zaproszenie świadomych życiowych wyborów. Duch wysyła ultradźwięki, które tłuką się po całym mieście, aż trafią na nas i pozwalają stwierdzić, że nasze genitalia niestety się spotkały. Duch – pionek w grze między naturą córki a naturą matki pragnącej wtatuować w potomstwo swoje odkalkowanie, przedłużyć nie tylko gatunek, ale też własny los, wypróbować jego inne, unowocześnione warianty, nabyć kilka bonusowych faktów, kilka wyborów w promocji, przysługujących za udział genetyczny w kolejnym pokoleniu.

			– Muszę iść do domu, mama mnie woła – mówię, bo nie jestem w stanie ogłuszyć się na trzepot astralny wokół nas i w mojej głowie narasta pisk. I tak oto jestem – niekoniecznie zupełna ja, tylko ciało z mamy chipem DNA. Czuję w sobie nagle pokłady wstydów dziedzicznych, pokościelnych oporów, maminych „facetom chodzi tylko o jedno”, niestety wszystko to za późno, po fakcie, bo „jedno” właśnie nastąpiło i nie ma już miejsca na więcej. Nudzę się i wstydzę jednocześnie, ty też.

			– Naprawdę, już? – mówisz, a właściwie bardziej cytujesz z podręcznika grzecznych rozmówek połóżkowych, bo tobie jest to właściwie obojętne, nie ma już Nas od dawna, czemu miałabym zostać, o czym byśmy rozmawiali, co byśmy zjedli na kolację, co byśmy zjedli na śniadanie, skoro lubimy różne rodzaje pieczywa, co byśmy zrobili ze swoimi zaspokojonymi, nieczułymi już na siebie ciałami? Dobrze więc, że mamine fluidy po mnie wpadły, zaprowadzą mnie do domu, do zadymionej kuchni, do pytań, na które odpowiem z zaprogramowanym międzypokoleniowym gniewem i uporem – żeby jej racje zostały w bezpiecznej odległości od moich, żeby nie doszło do konfrontacji z dogmatami. Żebym się zatrzasnęła w sobie z hukiem i zasnęła z niezachwianą wiarą w siebie i w cokolwiek, co sobie o sobie, o nas lub o czymkolwiek innym wymyślę.

			 

			Wstaję, kręci mi się w głowie, bo mam teraz w sobie za dużo wina z domieszką poczucia winy i tę chemiczną lukę po namiętności, która już dawno poszła ze świata przedstawionego. Zimny wiatr z okna wieje przez tę lukę na wylot i moja krew jest różowa, bo za mocno we mnie skończyłeś na biało i przeorganizowałeś moją wewnętrzną paletę barw. Nerwowe myśli w mojej głowie wariują, zderzają się w wewnętrzny monolog, szukają nowych tras i ujścia. Rzucam okiem na stolik, znów w pełni prostokątny i znieruchomiały na sztywnych nogach. Nasza romantyczna herbata okazuje się mieć przemianę materii; na dnie filiżanek pływają fekalia, z których wolimy nie wróżyć.

			– Mama cię woła, idź już – jednak własnoręcznie kierujesz mnie do drzwi.

			 

			* * *

			 

			(...) ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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